
49. Czwartek — 12 (24) Czerwca 1886 roku. Rok III.
Prenumerata

w Radomiu:

Za odnoszenie do mieszkań miesięcz
nic kop. 5.

z przesyłką pocztową:
Rocznie........................... rs. 5 kop. —
Półrocznie........................„ 2 „ 50.
Kwartalnie........................„ 1 „ 25.

Rocznie.................................... rs. 4.
Półrocznie......................................M 2.
K wartalnie.................................„ 1.

OfjloHzeuia
Za 1 wiersz druku lub jego 

miejsce na 1-ej stronie po kop. 10.
Na ostatniej za 1-y raz . „ „ 5.
Dwa następne 4.
Dalsze............................„ „ 3.

Nekrologie i reklamy podwójnie.
Ogłoszenia oprócz Redakcyi przymu- 

je Warszawska Agentura Ogłoszeń 
Rajchman i Frendler, Senatorska 18

Dnia 24 Czerwca Boże Ciało.
„ 25 „ Narodź, ś. Jana Chrzciciela, i
„ 26 „ ś. Jana i Pawła Męczenników I
„ 27 „ ś. Władysława króla Węg. '

RED A K C Y A i AD Ml NIS T R A C Y A 
ulica. Lubelska 137.

ADMINISTRACYA |jl REDAKCYA
otwarta od godziny 10 do 1 i od 4 do 7 przyjmuje interesantów w tychże godzinach.

Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się.

Wschód słońca dziś o godzinie 3 minut 41
Zachód „ „ „ 8
Długość dnia . . . godzin 16
Przybyło „ . . . „ 9
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42
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Prenumerato przyjmuje w Radomiu Redakcya Gazety Radomskiej, sklepy: P. Dubelta, P. Winklera, i Księgarnia P. Zuckera.

Wiadomości bieżące.
Nadzór nad żeglugą. Z powodu dowolnego zmienia

nia godzin jazdy i ceny na parowcach, oraz wstrzymywania 
kursu statków, powstał w ministeryum projekt rozciągnięcia 
nadzoru nad żeglugą. Właściciele statków będą obowiązani 
przedstawiać plan ruchu i taryfę, która będzie zatwierdzoną 
tak samo, jak na kolejach żelaznych.

Pocztmajstrowie, według nowych przepisów, odpowia
dać mają osobiście i majątkowo za kradzieże i nadużycia 
służbowe, popełniane przez pocztylionów i niższą służbę 
najemną.

MIEJSCOWE.
Pan Leopold Janikowski, towarzysz Rogozińskiego 

w wyprawie afrykańskiej, jutro przybywa do naszego miasta 
w celu wygłoszenia trzech odczytów o Afryce.

Pierwsza prelekcya prawdopodobnie nastąpi w przyszły 
wtorek.

Ani na chwilę wątpić nie możemy, że pan Janikowski 
dozna poparcia ze strony naszej publiczności, zwłaszcza, że 
sam przedmiot jest ciekawy i przytem opowiadany będzie 
przez naocznego świadka, który wiele trudów i niebezpie
czeństw przeniósł na ziemi afrykańskiej.

Co to było? Pan Małecki, czyli jak opiewa bilet wi
zytowy, Chevalier(?) Henri de Małecki uszczęśliwił (?!) nasz 
gród dwoma przedstawieniami, do których, według afiszów, 
miały wejść sztuki z dziedziny magii, magnetyzmu, hypnoty- 
zmu, odgadywania myśli i t. p. z żywemi obrazami, złożone- 
mi z 20 osób i t. d.
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Czerwona Parasolka.
OBRAZEK

przez

Sławomira Stecliieg^o.

(Ciąg dalszy)

Serce jej odgadło dawno, że nieobojętną jest młodemu 
stróżowi; przyjęciem więc od niego parasolki nie chciała wy
rządzać przykrości Walentemu, który miał nadejść lada chwila, 
a dodawać nadziei zamiarom Pawła, któremu, bądź co bądź 
sprzyjaćby nie mogła.

Nie tłómaczyła mu wcale, dlaczego daru przyjąć nie 
chce; Pawłowi dość jednak było tego, że nie przyjęła...

Wybiegł z izdebki, jak szalony. Przewrócił w pędzie 
kilkoro dzieci, bawiących się przed progiem, a wypadłszy 
na dziedziniec, gdzie właśnie Ałta, dźwigając pod pachą 
tobołek starzyzny, stał z głową do góry zadartą, wołając -. 
handel! handel!., ze złości połamał żydowi na grzbiecie ową 
piękną, czerwoną parasolkę, dar przez Felkę wzgardzony,

Ałta zdziwił się niezmiernie szalonym wybrykiem 
Pawła, który zniknął mu z oczu, wpadłszy do swej izdebki.

Żyd podniósł z ziemi połamaną parasolkę i przyjrza
wszy się jedwabnej materyi, schował ją prędko do worka, 
a kiwając głową, rzekł sam do siebie;

Na pierwsze przedstawienie, w sobotę, zebrała się 
bardzo mała garstka publiczności, lecz znudzona 25 minu- 
towemi antraktami i samym panem Cheoałierem, mówiącym 
łamanym polskim językiem i produkującym się ze sztukami, 
jakich nawet początkujący amator magii powstydziłby się, 
jeszcze przed skończeniem nadzwyczajnego seansu opuszcza
ła salę resursową.

Dziwna odwaga i śmiałość pana Małeckiego I Żeby 
z podobneini głupstewkami występować publicznie, potrzeba 
posiadać albo sporo czelności, albo być bardzo naiwnym.

Po małych miasteczkach głębokiej prowincyi, na jar
markach i odpustach, p. Chevalier może mógłby jeszcze 
liczyć na powodzenie, ale nie u nas.

Przytem p. Henri de Małecki powinien się pozbyć 
swej towarzyszki, czy też żony, która, siedząc przy kasie, 
w obejściu się z publicznością zdradza kobietę bez wy
chowania, niegrzeczną i ordynarną.

Na drugiem przedstawieniu jeszcze mniej było osób, 
niż na pierwszem.

Eksperymenty, z któremi chciał się popisywać pan 
Cheoalier, jeszcze nędzniej wypadły. To też publiczność 

głośnem sykaniem objawiała swe niezadowolenie.

Trochę zręczności, dużo blagi — ot i wszystko, w czem 
popisywać się może p Chevalier Henri de Małecki.

Lokale. Wobec ciągle przybywających nowych domów 
w mieście naszem, dziwnem doprawdy się wydaj e nadzwyczaj 
wysoka cena lokalów.

Za pokoik, który dawniej kosztował nie więcej nad 30 
rs. rocznie, dziś żądają 75 rubli. Wogóle nawet większe

— Ny, zkąd taki głupi i szalony gałgan mógł wyrwać 
akie piękne parasolkie ?

Ukradł pewnie! — dodał, machnąwszy ręką.
Paweł tymczasem rzucił się twarzą na swoje twarde 

posłanie i płakał rzewnie, jak dziecko.
Tegoż dnia widział jeszcze, jak do domu wszedł młody 

podoficer, ze świecącą na mundurze naszywką, a potem, jak 
w okienku poddasza mignęła główka Felki.

Ach, zapewne to jego oczekiwała 1
Paweł poszedł do narożnego szynku i tam pił za zdro

wie Felki, a potem, pijany, pierwszą noc w życiu spędził 
w cyrkule...

W kilka tygodni odbyły się zaślubiny Felki z Wa
lentym.

Młodzi, wraz z ojcem, przenieśli się do innej dzielnicy 
miasta, gdzie Walenty założył warsztat na siebie.

Pewnej niedzieli, po ślubie, Paweł spotkał na Saskiej 
kępie Felkę, idącą pod rękę z mężem, wystrojoną, z czer
woną parasolką w ręku.

Szczęśliwa! Miała więc męża i czerwoną parasolkę od 
niego!

A on? Na dobre zasmakował w gorzałce...

Wkrótce Ałta począł się natrętnie upominać o zwrot 
pożyczki.

Paweł nie miał ani grosza, bo każdy szeląg zanosił do 
szynku i przepijał. Wymówiono mu też i służbę, bo któżby 
nałogowego pijaka w domu trzymać zechciał? Poszedł więc 
szukać sobio zajęcia, ale, że ciągle zalewać musiał robaka, 

lokale niepomiernie podrożały, skutkiem czego bardzo wiele 
mieszkań stoi pustkami.

Panowie kamienicznicy przy swych wygórowanych żą
daniach stracić mogą.

Cukiernia w ogrodzie. Na licytacyi, jaka się odbyła 
w tych dniach w magistracie na dzierżawę budki do wody 

' sodowej w ogrodzie nowym, utrzymał się p. Evert.

Przed ośmiu czy dziesięciu laty p. Evert urządzał już 
przenośny bufet cukierniczy w ogrodzie spacerowym, później 
jednak, niewiadomo z jakich powodów, zaprzestał.

Dziś altana ta jest brudną i odrapaną, to też p. Evert 
przystąpi do gruntownej przeróbki jej, przyczem wkoło al
tany urządzi werendę, pokrytą płótnem, nadto, postawi małą 
kuchenkę, aby oprócz zimnych napojów, można było dostać 
gorącej herbaty i kawy.

Innowacya ta powinna się okazać korzystną dla przed
siębiorcy.

Zamykanie ogrodu publicznego. Ze wszech stron do
chodzą nas zażalenia publiczności na zamykanie furtek 
ogrodu nowego.

Dzisiaj wszyscy zmuszeni są na kolej iść przez ogród, 
choćby dlatego, że szosę skaryszewską brukują; tymczasem 
przechodnie, nieświadomi nowego zwyczaju, muszą od furtek 
zamkniętych powracać i nakładać drogi.

W jakim celu i przez kogo wydane zostało rozporzą
dzenie zamykania wejść do ogrodu, nie wiemy.

- Taksa dorożkarzy. Dochodzą nas narzekania mie
szkańców na zbyt wygórowaną taksę doróżkarską. W innych 
miastach gubernialnych taksa jest daleko niższą. Nawet 

stałego nigdzie zarobku mieć nie mógł i marniał z dniem 
każdym.

Ałta tymczasem bynajmniej nie miał chęci tracić 
swoich pięciu rubli, pożyczonych na kupno owej pamiętnej 
parasolki, deptał więc po piętach Pawłowi, dopominając się 
zwrotu.

— Cóż ty sobie myślisz, Drucik, — zagadnął go raz, 
zdybawszy na ulicy — kiedyż ty mi oddasz te moje pięć 
rubli? hę?...

— Jak będę miał, to oddam; nie mam ani grosza! 
Skąd mam mieć? przecie nie ukradnęl..

— Ty?... ty nie ukradniesz? — przerwał mu śmiejąc 
się Ałta — ty? a cożeś to taki pan wielki, żebyś się kraść 
wstydził? Nie takie jak ty gałgany kradną, a przecie są 
porządniejsze ludzie od ciebie!

— Ale ja tam kraść nie myślę!
— Ny, ty głupi, co ty wiesz, niby to co. tak złego, 

kradnij takim, co mają za dużo! Po co oni mają za dużo, 
nie bój się, to nie grzech, żebym tak zdrów był!

— A może ty masz recht, żydzie, ty przecie kradniesz, 
a dobrze ci się wiedzie.

— Ny, ny, co to gadać, kradniesz! Ja na procent 
daję i uczciwie pracuję na kawałek chleba!

— Oho! patrzcie go! No, ale co mi tam, recht, żydzie! 
IIo, ho, prawda, człek z głodu przymiera i dachu nie ma 
nad głową, a tu bogacze mają wszystkiego po uszy!

— Abo ja to nie mówię?... Tak, tak, panie Drucik, raz, 
dwa...spróbuj! wziąć, to łatwy zarobek! oj! oj!., co to ludzi
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v? Lublinie, do dworca kolei, odległego więcej od miasta niż 
u nas, opłata za kurs dzienny z ręcznym bagażem wynosj 
20 kop., za nocny 30 k.

Curiosum. Jak słychać z wiarogodnych źródeł, zarząd 
drogi Dąbrowskiej zamierza oddać ofertę wybudowania gma
chu dla pomieszczenia biur swoich w Radomiu właścicielowi 
posesyi w ulicy ciasnej, ciemnej i cuchnącej, w miejscowości, 
pozbawionej podwórza, nizkiej, otoczonej stajniami, miej
scami ustępowemi, rynsztokiem smrodliwym i nie przedsta
wiającej zupełnie możności rozszerzania się w razie dalszego 
rozwoju działalności zarządu. Dziwna zaiste, że zarząd, ma
jąc tak wiele do wyboru placów, odpowiadających należycie 
pod względem warunków hygienicznych, lokuje się tam, gdzie 
brak jest powietrza, niezbędnego dla każdego człowieka.

W zakładzie fotograficznym pana J. Grodzickiego 
w tych czasach wykonano kilka większych widoków i grup-

Między innemi grupę całego pensyonatu żeńskiego 
(sześćdziesiąt kilka osób) w Suchedniowie. Drugą wielką 
fotografią stanowi grupa kleryków i księży seminaryum san
domierskiego z biskupem, księdzem Sotkiewiczem na czele. 
Fotografie odznaczają się bardzo starannem wykończeniem, 
oraz ładnemi ornamentami, wykonanemi przez młodego ry
sownika, p. Maryana Kopińskiego.

Osierocony przybytek podkasanej muzy. W osta
tnich czasach aż dwie szansonetki ochrypłym głosem wy
śpiewywały różne kuplety operetkowe w jednej z restauracyj 
miejscowych.

O ile zwiększały się datkami ich kasy, o tyle przyby
wało serc tombakowych młodzików, draśniętych strzałą 
kupidynka.

Aż wreszcie, pewnej dżdżystej nocy, jedna z artystek 
ulotniła się z jakimś sukiennikiem do Łodzi.

Nieutuleni w żalu wielbiciele talentu i prawdziwych, 
jak i fałszywych wdzięków donny, postanowili wszelkie 
względy i protekcyc, jako mecenasi sztuki, skierować na po
zostałą divę. Niestety, fatum chciało inaczej!

Pewnej, także dżdżystej nocy, druga artystka ulotniła 
się z jakimś fryzyerem do Warszawy. Romantyczna para 
dla zmylenia śladów, zamiast koleją, podążyła omnibusem 
żydowskim.

Podobno opuszczeni wielbiciele wnieśli zbiorową pety- 
cyą do gospodarza restauracyi o sprowadzenie nowych talen
tów. Pomyślny to objaw; przynajmniej młodzież nasza pro
teguje sztukę!

Psy bez kagańców. Po wydaniu polecenia, aby psy 
były zaopatrzone w kagańce, niektórzy właściciele psów 
spełnili należycie to rozporządzenie.

Tymczasem psy zwyczajne, kundle, wałęsają się po 
ulicach bez kagańców, widocznie nienależące do nikogo.

W czasie teraźniejszych upałów jest to rzeczą wielce 
niebezpieczną.

Kradzieże. W nocy z soboty na niedzielę niewiadomi 
złoczyńcy, dostawszy się przez wyjętą szybę w oknie do bu
fetu przy resursie, skradli zegarek złoty i garderobę subjek 
towi, p. Smoleńskiemu. Następnej zaś nocy, t. j. z niedzieli 
na poniedziałek, tymże samym sposobem dostali się do mie
szkania urzędnika, p. B. zamieszkałego przy ulicy Lubelskiej, 
w domu Balińskiego, i także skradli garderobę i zegarek.

Energicznie rozpoczęte przez policyą poszukiwania 
w okolicy Radomia naprowadziły na trop łotrów, których 
udało się starszemu strażnikowi, Jakowlewowi, ująć w pow. 
Grójeckim, przy czem odebrano im prawie wszystkie rzeczy.

Okazało się, że winowajcy: Sobolewski, Stąpor i Przy, 
bylski w sobotę, t. j. w dniu spełnienia kradzieży, byli są
dzeni za taką samą kradzież, w sądzie okręgowym, lecz dla 
braku dowodów, uniewinniono ich i uwolniono z więzienia.

Policya czyni dalsze poszukiwania reszty skradzio
nych rzeczy oraz Przybylskiego, któremu udało się ujść rąk 
policyi.
\J Cyklista. P. Sokołowski odbył znowu większą podróż 

bicyklem.

Wyjechawszy z Radomia o godzinie 5>/2 zrana, był już 
w Kozienicach o godzinie 9y2; z powrotem zaś wyruszywszy 
o 10*/2 z Kozienic, przybył do Radomia o godz. I-ej w po
łudnie.

Tak więc 70 wiorst p. S. przejechał na bicyklu w cią
gu 8*/2 godzin, licząc w to dwie godziny, stracone na odpo 
czynki i przystanki po drogach.

Drogie prosięta. Onegdaj pani X., obywatelka z San
domierskiego. przewoziła koleją troje prosiąt, rasy lincoln, 
kupionych na wystawie warszawskiej za rs. 100.

Niezwykłych pasażerów na każdej stacyi otaczały gro
mady widzów, podziwiając piękne okazy.

Zabójstwo. Straszny dramat odegrał się w sobotę na 
podwórzu jednego z domów w Rynku. Naoczni świadkowie 
okropnego morderstwa rozpowiadają do dziś o tern, wywołu 
jąc w mieście sensacyą.

Pani X. miała ślicznego koguta, którego przez szcze
gólną pieczołowitość więziła w klatce.

Pani Y. zaś, sąsiadka pani X., miała kurkę czubatą, 
wodzącą rej pomiędzy kurzym rodem na całem podwórzu, 
słynną ze zdobyczy wielu serc kogucich; słowem,)) wytrawną 
kokietkę. Otóż ta kura stała się powodem morderstwa.

Tak długo kokietowała koguta, /aż ten upatrzywszy 
stosowną chwilę, umknął z klatki i porwawszy uwodzicielkę, 
drapnął z nią do ogrodu, gdzie przesiedział dzień cały. Tru
dno wyobrazić rozpacz pani X., gdy zobaczyła klatkę pustą. 
A że wiedziała o zalotach kury pani Y. do swego ulubieńca, 
wpadła do sąsiadki z awanturą, posądzając ją o porwanie 
koguta dla dogodzenia kaprysom swej kury. Napróżno pani 
Y. tłómaczyła, usprawiedliwając się że na oczy nie widziała

★
* *

Na początku-miniejszego szkicu pozostawiliśmy Dru
cika w izbie szynkowej, siedzącego pod ścianą w zadumie 
głębokiej. Wróćmyż więc do tej izby na chwilę jeszcze.

Właśnie teraz otwarły się drzwi raptownie i stanęła 
w nich młoda kobieta.

Drucik leniwie podniósł głowę, rzucił okiem w stronę 
przybyłej i stłumił w sobie okrzyk zadziwienia.

To była Felka; zmieniona wybladła, ubogo odziana 
Felka!

Nieśmiało powiodła okiem po izbie i prędko od pro
gu zwróciła się ku Ałcie.

Podszedłszy blizko do szynkarza, jęła mówić prędko 
przyciszonym głosem.

— Słyszałam... mówiono mi, że pan pożyczasz na fanty 
Myśmy się sprowadzili niedawno tutaj, mąż mój chory, po
trzebujemy na razie grosza, przyniosłam tu trochę rzeczy 
na zastaw, może...

I dobyła z pod chustki zawiniątko.
Paweł pożerał ją oczami. Tysiące sprzecznych myśli 

przeszło mu przez głowę. Nie widział już jej tak dawno, lat 
kilka... Ona go nie poznała, zmienił się przecie; a ona... ona 
również musi być w biedzie?!...

Litość zaczęła się w nim budzić, wspomnienia cisnęły 
mu łzy do oczu.

Kobieta rozwiązała paczkę i wyjęła z niej kilka sztuk 
ubrania i.. czerwoną parasolkę.

Na widok tej parasolki Paweł zatrząsł się cały. 

koguta, nic to nie pomogło; pani X. oskarżała ją, grożąc od
daniem sprawy na drogę sądową. Wieczorem stróż przytrzy
mał awanturniczą parę kochanków i odstawił do właścicielki 
kury, t. j. pani Y.

Ta, chcąc się zemścić na pani X. za posądzenie porwa
nia koguta, wychodzi z nim na podwórze i przyzwawszy pa
nią X., w oczach jej skręca łeb kogutowi, rzucając martwe 
ciało bohatera pod nogi właścicielki. Po omdleniu a nastę
pnie długim płaczu i spazmach, pani X. przyszedłszy do sie
bie, postanowiła wnieść skargę przeciwko pani Y. za zamordo
wanie koguta.

Biedny kogut I

Z KRAJU.

Fabryka guzików z masy perłowej, świeżo założona 
na Kurpiach, zaczyna już dawać pomyślne rezultaty. Guziki 
owe, wyrabiane z muszli Oceanu Spokojnego, znajdują się 
już w handlu. Sprzedażą zajmuje się kantor fabryki grze
bieni hr. Krasińskiego.

Powiększenie ilości warsztatów, ze względu na konie
czność możliwego udoskonalenia fabrykacyi (przed puszcze
niem w handel wielkich mas wyrobu) postanowiono odbywać 
nader powoli, w miarę wydoskonalenia robotników. Z tego 
powodu fabrykacya guzików w całej pełni dopiero na przy
szły rok będzie rozwinięta.

Stacya rolnicza. Komitet Towarzystwa osad rolnych, 
w myśl zapisu Kajetana Kickiego. postanowił w dobrach 
Sobieszyn, w pow. Garwolińskim, urządzić stacyą doświad
czalną różnych ainelioracyj rolnych. Kierunek tej stacyi po
wierzono b. profesorowi instytutu rolniczo-leśnego w Puła
wach, T. Cichowskiemu.

Kronika Krajowa.
Wystawa inwentarza. Towarzystwo owczarskie. Towarzy

stwo oczyszczania i sprzedaży spirytusu.

Co teraz jest na porządku dziennym, co interesuj 
Warszawę? Wystawa inwentarza. Ale czy tylko wyłącznie 
bydło i konie zajmują? Zdaje mi się, że siłą przyciągającą 
są tutaj zabawy wszelkiego rodzaju i przegląd nie inwenta
rza, ale... ludzi, którym zawsze lubimy się przyglądać na 
każdem miejscu; w ogrodzie, w teatrze, na wystawie obrazów, 
a więc tern bardziej na wystawie inwentarza; wszakże to 
miejsce służy do oglądania żywych tworów. Gdyby każdy ze 
zdążających na wystawę wiedział, że się znajdzie wyłącznie 
tylko w towarzystwie bydła, toby zdaleka ominął plac Uja
zdowski, aby nie zadawać sobie dobrowolnie tortur. Że zaś 
tradycyą uświęcony jest zwyczaj odwiedzania wystawy, każdy 
wie, że na placu Ujazdowskim mile nasyci oko i ucho, za
głuszy wszelkie troski i ukoi myśl skołataną. Bo czyż nie 
można o wszystkiem zapomnieć, widząc wyścigi dziarskeh 
chłopów w sukmanie, lub eleganckich welocypedystów? A przy

Ha! ona wzgardziła jego darem, a ta parasolka — to 
od człowieka, który mu wydarł szczęście całego życia!

Spojrzał na Felkę z nienawiścią już... O, zemściłby się 
na niej z rozkoszą!

Ałta spojrzał na leżące przed nim fanty i lekceważąco 
ruszył ramionami.

— Ny, szmaty, co to warte?... Nic dać nie mogę...
Kobieta ze łzami w oczach, łamiąc ręce, wyszeptała:
— Cokolwiek przecie!...

Pawłowi nagle przyszła myśl do głowy, zwrócił się do 
Ałty, który, oglądając raz jeszcze czerwoną parasolkę, się
gnął do kieszeni, jakby się namyślając i już zaczął:

— No wreszcie...
— Hej, Ałtuniu! zawołał — cóżto za takie łachy da- 

jecie pieniądze, abo to co warto? miałbym was za hetkę pę
telkę.

Felka z wyrzutem spojrzała na mówiącego, który w tej 
chwili zasłonił twarz ręką...

Ale ona by go i tak nie poznała, dawnego Pawła śla
du w nim nie zostało.

Ałta cofnął się w tył kilka kroków i, wziąwszy się pod 
boki, odrzekł zimno:

— Prawdę mówisz — nic dam, to nie interes.
Więc nic, nic nie dacie?...
— Co to gadać, nic mogę !..
Felka ze smutkiem związała napowrót paczkę i wolno 

wyszła z izby. (D. n.)
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Ustęp ten jest bardzo charakterystycznym. Wiadomo 
bowiem każdemu, że człowiek dorosły, a tern bardziej dzie
cko chętnie lubi popróżnować, albo spłatać figla bądź nau - 
czycielowi, bądź swemu koledze i że pedagog, najrozsąd
niejszy, musi się nieraz uciekać do kary za wykroczenia 
w szkole. Zaprzeczenie to zrobione przez mełamedów jest 
bardzo śmiesznem z jednej strony, leez z drugiej, bardzo bo
lesną dla społeczeństwa jest opowieść niektórych mełamedów 
o systemacie karania w sposób tak niewłaściwy, jak np. bi
cie po twarzy, odbierające dziecku ambicyą, a samo zezna
nie dowodzi o wielkiej naiwności mełamedów, którzy, ma
jąc dziesiątki kar rozsądnych, nie umieją dopełnić wyboru 
i działając bez zastanowienia, demoralizują dziecko./:

Z liczby mieszkań, zajmowanych przez mełamedów, 
delegacya przyznała tylko ośmiu mełamedom możność utrzy
mywania hederów w ich mieszkaniach ale z warunkiem, aby 
w pokojach przeznaczonych dla nauki nie było ani domu mo
dlitwy, ani kuchni lub sypialni.

Jedyną ozdobą pod względem porządku i czystości są 
dwahedery: Pp. Frenkla i Abramowicza, a szczególniej, 
pierwszego, u którego nreszkame, poświęcone jedynie na 
użytek szkoły, mieści się na parterze w ogrodzie i składa 
się z 4-ch pokoi i przedpokoju, a w każdym z nich jest urzą
dzony odświeżacz powietrza, oraz odpowiednie skromne 
ławki ze stołami. Mieszkąnie p. Abramowicza utrzymane 
czysto i porządnie, złożone z dwóch pokoi nizkich na pod
daszu 2-iego piętra, niema ławek, ani odświeżaczy powie
trza, w jednym pokoju sypia dwie osoby dorosłe i dziecko. 
Nakoniec słów kilka musimy powiedzieć o wyglądzie wewnę
trznym, więcej niż smutnym, szkoły Talmud-tora dla bie
dnych i sierot przy synagodze tutejszej, utrzymywanej ko
sztem gminy Starozakonnych. Doprawdy trudno przypuścić, 
aby w mieście gubernialnem, gdzie gmina Starozakonnych 
jest tak liczną, a może i zamożną, w pokoju tak wilgotnym, 
o powietrzu tak cuchnącem i dusznem mogło się uczyć 40 
sierot, i aby tenże pokój służył jeszcze na ogólny dom mo
dlitwy.

W obec faktu dostrzeżonego przez komisyą, że do he- 
-derów tak zaniedbanych pod względem wychowawczym 
i zdrowotnym, oddawane są na naukę dzieci nawet rodziców 
zamożnych, wątpić należy, czy znajdzie się kto w gminie, 
coby przyłożył rękę do sprawy ulepszeń. Godzdo by się rów
nież nie pomijać nauki języka polskiego, jako miejscowego, 
tern bardziej, że i w rozporządzeniach urzędowych na to na
cisk jest położony.

Uderza nas dziwny fakt, zaniedbywania owego przed
miotu, a jednakże ^to jest język miejscowy, który muszą 
w przyszłości poznać też same dzieci, zwłaszcza że język ten 
należy do języków słowiańskich.

F.

Koncert, dany w niedzielę dn a 6-go b. m. przez or
kiestrę artyleryjską pod kierunkiem zdolnego kape’mi- 
strza Zaruby, zwabił tłumy publiczności do Nowego Ogrodu.

Koncert rozpoczął się o godz. 5 marszem Krala „Hoch 
Habsburg11, podając kolejno utwory najv’ubieńszych muzy
ków, jak Straussa, Millera, Millóckera, Szuberta, Lewandow
skiego i wielu innych.

Wśród obfitego programatu, bo zawierającego 25 nu
merów, wyróżnić musimy potppouri p. Zaruby, które będąc 
wiązanką zgrabnie zebranych wyjątków z oper, wielkie 
sprawiły słuchaczom urozmaicenie..Równie dobrze wyszła 
jego polka mazurka „Jeździec konny11, zaczerpnięta z pieśni 
strzeleckiej Webera.

Przy dźwiękach marsza, ,Adieu11 Zimermana publicz
ność opuściła o godz. 11-ej wieczór ogród, wynosząc jak naj
większe zadowolenie.

Jedyną niedogodność stenowi brak programatów, a tern 
samem dokładnego poinformowania się, jak również zbyt 
szybkie gaśnięcie lampionów, rozpraszających różnokoloro- 
wem światłem ciemności głównej ąlei.

Gik.

Majówki. Uprzywilejowane majówki w lecie mają 
wielu bardzo zwolenników. Dosyć jest wyjść za miasto, za
tknąć sobie kilka liści zielonych za wstążkę kapelusza, w 
rękę wziąć pręcik brzozy i powracać w zapylonych butach, 
aby ściągnąć na siebie uwagę przechodniów, mówiących: 
„O i ten z majówki." W niedzielę kilku wesołych młodzi
ków puściło się także na majówkę, na Wośniki. Popiwszy 
się w karczmie wracali szosą, robiąc burdy i awantury po 
drodze, zaczepiając przechodzących chłopków, aż wreszcie

jeden z napastowanych, nie zwracając uwagi, że to panicze, 
wygrzmocił awanturnikowi skórę.

Mimo to garstką majówkowiczów, a między nimi i ów 
z wygarbowanemi plecami, wchodziła do miasta z wosolemi 
minami, z gałązkami bzu i zielonych liści na głowach.

Złośliwi utrzymują, że ci panicze w głowach jeszcze 
mają - zielono.

Od I-go Lipca. Kilku właścicieli sklepów chrześciań- 
skicli i żydowskich skutkiem nieumiejętnego prowadzenia in
teresu zwijają handel w naszem mieście.

Wiśnie ukazały się już w tutejszej owocarni. Odzna
czają się one świeżością, dobrym smakiem i wysoką ceną.

Ciekawe postanowienie. Czterech znanych piwoszów 
tutejszych, którzy zdolni by* 1' w ciągu jednego posiedzenia 
wychylić po 30 kufli piwa, w tych dniach postanowili nie 
pić więcej. Natomiast spożywają dużo kwaśnego mleka 
i przyjmują po dwa razy dziennie zimny prysznic.

z tego tylko żyje!... Ukradnij, a już ja kupię i dobrze ci 
zapłacę bares geld, żebym tak zdrów był!...

Paweł podrapał się w głowę i zamyślił głęboko.
— No, no, — dorzucił kusiciel — ty to potrafisz 

przecie, pamiętasz, a zkąd to ty ukradłeś tę czerwoną je
dwabną parasolkę?...

— Wara! ani mi gadaj o tern!... Ja ją kupiłem, ale 
co ci do tego?... Ani mi piśnij o tern I

— No, co mnie do tego... Słuchaj Drucik, dziś spraw 
się dobrze i zarób co na początek, to w długu potrącimy, 
a jak będzie warto... no, to może i gotówką coś ci zapłacę, 
a dam nowiusieńkie papierki, zobaczysz! A teraz masz tu 
dziesiątkę, ja wiem, że ty potrzebujesz się napić gorzałki. 
J Odszedł.

A Paweł stał na ulicy i myślał.
Potem spojrzał na wetkniętego sobie przez Ałtę mie

dziaka, zaśmiał się dziwnie, splunął, nacisnął czapkę na oczy
i poszedł do szynku.

Tego wieczora jeszcze zadebiutował w nowym dla 
siebie fachu z powodzeniem, wyjął bowiem z kieszeni sa
kiewkę.

Ałta nie miał powodu skarżyć się na niepojętność 
ucznia, który tak wybornie skorzystał z pierwszej jużlekcyi.

Tak przeszły lata...

Paweł nauczył się kraść zręcznie, a wszystkie sweje 
nieczyste zarobki przepijał w szynku Ałty, gdyż ten o- 
statni uznał założenie takiego przybytku za jedną z naj
prostszych dróg, prowadzących do zdobycia grosza.

Pożar w osadzie Zwoleń, wszczęty dnia 4 b. m. o godz. 
4-tej po południu pochłonął siedm domów mieszkalnych 
wraz z zabudowaniami gospodarskiem’. Tegoż dnia o godz. 
12-tej w nocy od pioruna zgorzał w m, Kozienicach dom po
mocnika naczelnika powiatu, Krywcowa.

Podróże bicyklem Dnia 30 maja o godzinie 3 */a rano 
p. Sokołowski puścił się na swym żelaznym rumaku w stronę 
Kielc. Mimo silnego wiatru i gór, tych dwóch wrogów welo- 
cypedysty, p. Sokołowski przybył do Kielc o godz. 11 przed 
południem.

W piątek zaś d. 4 go b. m. o tym samym czasie, t. j. 
o godz. 3 rano wyjechawszy z Radomia, p. Sokołowski o go
dzinie 5 po południu był już w Warszawie.

Przebył więc 98 wiorst na bicyklu.
W Warszawie odwiedził klub welocypedystów, gdzie 

ze zdziwieniem przyjęto wytrawnego cyklistę.
Pan S. ma zamiar przyjąć udział w wyścigach welocy

pedystów, które bieżącego lata odbędą się w Warszawie.
Losy ślizgawki. Na skutek częstych zapytań o dalsze 

losy ślizgawki w ogrodzie starym, zawiadamiamy osoby 
interesowane, iż według zapewnień zarządu ślizgawki, 
raz przyjęte przez zarząd zobowiązania względem 3-letnich 
abonentów, sumiennie wypełniane będą.

Ślizgawka zyska różne zmiany i ulepszenia, a połą
czona z rzeką Mleczną znacznie powiększoną zostanie. Dziś, 
odnawiają już wewnątrz i malują domek, w którym mieści
ła się kasa i kontra markiarnia.

O powstaniu ślizgawki, jej rozwoju, obecnym stanie 
kasy, jak również o jej ulepszeniach i projektach na 
przyszłość, 3-letni abonenci będą mogli usłyszeć sprawozda
nie na zwołanem ad koc zgromadzeniu, które będzie miało 
miejsce po powrocie z wód jednego ze wspólników przedsię
biorstwa. Nie zapomniano więc o was i w lecie, nadobne łyż- 
wiarki i zręczni łyżwiarze!

Z Sieciechowa. Kościół po Benedyktyński w Siecie
chowie, z częścią budowli poklasztornych, na skutek próśb 
parafian, włościan sieciechowskich, został oddany tymże wło
ścianom przez skarb państwa, którego własność stanowił od 
czasu kasacyi Benedyktynów, pod warunkiem, że kościół 
rzeczony zostanie odrestaurowany, dla zamienienia go na 
parafialny, wyłącznie kosztem parafian, włościan sieciechow
skich, bez dokładania się skarbu i parafian mieszczan byłe
go miasta Sieciechowa; mieszczanie bowiem restauracyi 
kościoła poklasztornego nie życzyli sobie. Włościanie włożo
ny na nich obowiązek odrestaurowania chętnie przyjęli i w 
ciągu kilku lat starożytną świątynię, oddawna na ruinę ska
zaną, zupełnie odrestaurowali i w tych czasach już się w 
niej nabożeństwo parafialne stale odprawia.

Z KRAJU.

Szkoły techniczne kolejowe od nowego roku szkol
nego 1886/7 nie będą miały klas przygotowawczych, lecz 
tylko trzy klasy specyalne. Na kurs pierwszy będą mogli 
wstępować młodzieńcy od 14 do 17 lat życia liczący, poddani 
rosyjscy, którzy ukończy11 2-klasową szkołę miejską lub 
wiejską i zdali egzamin dodatkowy z rosyjskiego i matema
tyki. Budżet każdej szkoły obejmuje na wynagrodzenie nau
czycieli 5.500 rs. rocznie, 1.400 rs. dla inspektora, a oprócz 
tego fundusz na plac dla nowych warsztatów.

Nowe pismo. P. Erlich robi starania o wydawanie 
w Warszawie gazetki, poświęconej cukrownictwu, piwowar - 
stwu i gorzelnictwu. Przed kilku laty wychodziło takie pismo, 
ale wskutek braku poparcia przez publiczność, nie mogło 
egzystować.

Przytułki dla wygnańców. Kilku zamożnych rolni
ków, wydalonych z Prus, nabyło majątki ziemskie w pobliżu 
Warszawy. Niektórzy z nich, pragnąc przyjść z pomocą 
uboższym towarzyszom swojej doli, przyjmują do obowiązku 
ofieyalistów gospodarczych wyłącznie z pomiędzy wydalo
nych. Tym sposobem w L. pod Sobolewem, w majątku 
świeżo nabytym przez p. K., znalazło przytułek i sposób do 
życia kilkanaście rodzin wygnańców.

Towarzystwo ubezpieczeń od wszelkich wypadków. 
Zarząd Towarzystwa popierania przemysłu i handlu otrzy
mał nowy wniosek w sprawie zełożenia w kraju naszym 
Towarzystwa ubezpieczeń od wszelkich wypadków WD;osek 
rzeczony przekazano właściwej sekcyi do rozpatrzenia.

ZE ŚWIATA.

Murarze w Halli zaprzestali robót, a w Berlinie 600 
robotników garncarskich świętuje, domagając się zmniejsze
nia czasu pracy.

W Mantui zmarł niedawno Ludwik Kosiński, rodem 
z Inowrocławia, długoletni współpracownik pism włoskich. 
Bawił za granicą blizko ćwierć wieku i chwilowo dostarczał 
ztamtąd korespondencyj do naszych dzienników.

„Gazeta Toruńska11 donosi: Od 28 maja zupełnie 
nagle urządzono na dworcu kolejowym w Toruniu biuro rc- 
wizyi pasportów. Od każdego przybysza z zagranicy żądają 
pasportu. Tak samo odbywa się w Toruniu niepraktykowana 
dotąd rewizya bagaży ręcznych.

Dla Torunia wywołało to stratę finansową, gdyż obo
strzenia te utrudnią przyjazd w ogóle, a mianowicie odwie
dziny gości z Ciechocinka.

Taż gazeta twierdzi, że w prawach pruskich i niemie
ckich niema wzmianki o przymusie pasportowym; środek to 
zatem zupełnie wyjątkowy.

Wiadomości polityczne.

Radom, 9 czerwca 1886 r.

Nareszcie sprawa grecka zbliża się ku końcowi. W dniu 
7 b. m. reprezentanci pięciu mocarstw wręczyli w Atenach 
notę, zawiadamiającą o usunięciu blokady. Rozbrojenie 
szybko się posuwa naprzód, z czego Porta wielce jest zado
woloną i sama też cofa wojska od granicy.

Takie są najciekawsze ostatnie wieści o sprawie, nie
pokojącej całą Europę. Spokój obecny został drogo okupiony; 
gdyż nie dość, że Grecya ucierpiała pod względem materyal- 
nym i moralnym, lecz nadto swój opór ofiarami krwaweroi 
przypieczętowała. Według urzędowych raportów Achmed- 
Ejuba baszy w czasie potyczek na granicy ze strony tu
reckiej padło 7 oficerów i 160 szeregowców, zaś 13 oficerów 
i 162 żołnierzy zostało ranionych. Liczba ogólna Greków 
poległych wynosi 1.161; do niewoli tureckiej dostało się 310 
szeregowców, 6 poruczników, 2 kapitanów i 1 major. Oka
zuje się więc, że te potyczki, napozór błahe, zakrawały na 
formalną wojnę.

Nafta, która silnie wzburzyła umysły i groziła zagładą 
gabinetu Taaffego i Izby poselskiej, ostatecznie została zała
twioną na korzyść rządu austryackiego. Na ostatniem po
siedzeniu koła polskiego, w którem brali udział prawie 
wszyscy posłowie galicyjscy, zapadła uchwała na korzyść 
wniosku Grocholskiego przeciw wnioskowi deputowanego 
Suessa. Względy ekonomiczne Galicyi poszły na bok wobec 
chęci utrwalenia harmonii między Węgrami i państwem 
Austryackiem. Kością niezgody miało być cło od nafty. 
Długie i ożywione rozprawy skończyły się zwycięztwem par- 
tyi umiar ko wańszej. Mimo to sprawa celna prawdopodobnie 
będzie załatwioną ostatecznie przed Zielonemi Świątkami 

Kwestya wydalania książąt z Francyi coraz w większą 
gorączkę przechodzi. Ustępstwa, poczynione przez Freyci- 
neta na korzyść radyk?’istów, nie zjednały wcale tych osta
tnich dla rządu, lecz przeciwnie, zachęciły ich do żądania 
większych ustępstw. Większość komisji, jawnie oponując 
prezesowi gabinetu, uchwaliła wydalenie wszystkich człon
ków panujących dawniej we Francyi rodzi n. Pan Freycinet 
miał jakoby oświadczyć, że gabinet na tę uchwałę zgodzić 
się nie może. Skutkiem tego sytuacya bardzo jest naprężoną 
i chodzą nawet pogłoski, że prezes gabinetu zamierza podać 
się do dymisyi. W takim razie ster rządu przeszedłby w ręce 
radykalistów, co wywarłoby znaczny przewrót w Rzeczypo
spolitej. Według depeszy z 5 czerwca komisya izby deputo-
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wanych przyjęła sześciu głosami przeciw pięciu wniosek 
przymusowego wygnania wszystkich książąt krwi, a 9 gło
sami przeciw dwom uchwaliła odroczenie wniosku konfiskaty 
majątków książąt. Rada ministrów oświadczyła się przeciw 
wnioskowi komisyi izby deputowanych w sprawie obowiąz
kowego i natychmiastowego wygnania wszystkich książąt, 
a natomiast postanowiła uchwalić wygnanie tylko bezpośre
dnich pretendentów do korony francuzkiej.

Oprócz kwestyi anty-polskiej, Niemców gorąco obecnie 
zajmuje krzątanie się Francyi około spraw militarnych. 
Niemcy, przewidując jakieś groźne zamiary, starają się 
także spotęgować swoje siły zbrojne. Taki stan rzeczy musi 
w końcu wywołać jakąś reakcyą, gdyż wzajemne prześciga
nie się w gromadzeniu sił zbrojnych ostatecznie wielkim 
pojedynkiem może się zakończyć.

W Anglii obecnie Chamberlain i Hartington są stra
sznym szkopułem dla Gladstona. Pierwszy z przeciwników 

zabrał głos w Izbie gmin i dowodził, że bil homerulów skie
rowany jest głównie przeciw powadze parlamentu angiel
skiego Pod przewodnictwem tegoż przeciwnika decyzya ra
dykalistów wpłynęła stanowczo na postanowienie wigów, zo 
stających pod kierunkiem Hartingtona. Z GO ciu 58 głosów 
przechyliło się na korzyść opozycyi przeciw gabinetowi.

TE LEGRAMY.

Peszt, 7 czerwca. Wczoraj zaszły tu rozruchy, Chcia
no wyprawić demonstracyą przeciw generałowi Jańskiemu, 
który był wyjechał do Wiednia; polieya i wojsko nie dopu 
ściły wykonania. Burzyciele wybili jednak szyby w kilku 
sklepach; było ranionych kilku ludzi, a trzech aresztowano.

Belgrad, 7 czerwca. Skupcztyna serbska zgromadzi 
się w Niszu pomiędzy 15 a 20 dniami bieżącego miesiąca.

Paryż, 7 czerwca. Komisya Izby Deputowanych do 
roztrząsania projektu o wydaleniu członków rodzin dawniej 

we Francyi panujących, oświadczyła się sześciu głosam 
przeciw pięciu za wnioskiem Floquet‘a : t. j. za uchwaleniem 
prawa ogólnego, wydalenie wszystkich osób wspomnianej 
kategoryi nakazującego. Sprawozdawcą Komisyi będzie 
Pelletan.

Londyn, 8 czerwca. Projekt autonomii irlandzkiej od 
rzucony został w drugiem czytaniu 341 głosami przeciw 311.

D' MAJKOWSKI 
praktykować będzie przez cały sezon 

kąpielowy W Busku.

Sprostowanie. W nr. 44 w artykule p. t. Opieka nad biedny
mi chorymi na 2-ej kolumnie w 8-ym wierszu powinno być dz/ennie 
a nie daremnie.

CHŁOPIEC Potrzebne jest MIE8«K/% IWIE 
| od I-go Lipca r. b. przy ulicy Lubelskiej, 

potrzebny jest do usługi do kawalera. Wia- składające się z trzech lub czterech pokoi, 
domość w Redakcyi. 02—2—3 z przedpokojem i kuchnią, na pierwszem

piętrze od frontu. Łaskawe oferty z poda
niem ceny, proszę składać w Redakcyi „Ga

zety Radomskiej.**
175—7—7

CZYTAJCIE!
W dniu 31 maja, w drodze z Kielc do Radomia, 
okradziono mnie — albo przy kasie kolejowej w 
Kielcach, lub przy wsiadaniu do wagonu w Bzi- 
nie. — W skradzionej portmonetce znajdowały się: 
100- 25- i 10 rublowe banknoty oraz 2 rewersy, 
wystawione przez J. Krzesinurwskiego, jeden na 
imię Józefa Lipińskiego na rs. 500, a drugi na imię 
Ludwiki Lipińskiej na rs. 2000, oprócz tego kilka 
rubli drobną monetą i różno notatki. Ponieważ 
zastrzeżenia, gdzie należy poczyniono, uprasza 
się łaskawego znalazcę lub złodzieja po zatrzyma
niu sobie gotówki, według uznania, resztę wraz z 

z rewersami odesłać do niżej podpisanego.
204 Jóacof ŁipiiisRi

w Kielcach, ulica Szpitalna dom Buziackicgo.

i

FRANCUZKA
rodowita paryżanka

pragnie wyjechać na wieś, na całe wakacye, dla u- 
dzielania lckcyi językafrancuzkiego i konwersacyi. 
Wiadomość w Kedakcyi. 196—3—3

Sto skopów
wyborowych, rosłych, zdatnych do chowu lub 
na wypas i sto braków, jest do sprzedania 
w Nosowie, 10 wiorst od stacyi Ku

nów. Iwang.-Dąbrów, drogi.
209—1—3

LEŚNICZY " 
w wieku 35 lat, z patentem szuka posady, 
włada trochę językiem polskim, dobrze cze
skim i niemieckim. Był przez pewien czas na 
tartaku, posiada chlubne świadectwa. Oferty 
przyjmuje, Redakcya „Gazety Radomskiej.1* 

210—1—3

IW piiCI KAFLOWE -w
FO TST IZKICH CEJSTA-CTa:

ZAKŁADFRYZYERSKO-PERUKARSKI
oraz

Perfumerya i Galanterya
A. PATKOWSKIEGO 

egzystujący od lat 10, w Radomiu.— Z dniem 
1 Lipca b r., z dotychczasowego lokalu prze
niesionym będzie do nowego domu p.Baumin- 
gera przy ulicy Lubelskiej. Zakład ten cie
szący się dotąd uznaniem sz. Publiczności w 
nowym lokalu zostanie znacznie powiększo
nym i urządzonym z całym komfortem, po • 
dług najnowszych wymagań sztuki fryzyer- 
149-11-17 skiej.

Bielizna warszawska, krawaty, grze - 
biernie, szelki, szpilki do krawatóio, spinki 
i t. p.

Kosmetyki paryzkie I angielskie.

C<‘ny nizlcie.

Jest do sprzedania

FOLWARK.
z dawnych dóbr Czerwona (powiatu iłżeckiego) 
składający się z dworu murowanego z ogrodom, 
dwóch oficyn, piwnicy, zabudowań gospodarczych

i póltory włóki gruntu ornego z łąkami 
171—4-4

zwyczajne, porcelanowe, majolikowe, kominki bogato 
ozdobne, wszelkich stylów i we wszelkich możliwych kolo
rach, kuchnie angielskie najlepszych konstrukcyj, wanny białe 
i kolorowej posadzki tert*akotowe, Cement krajowy i an
gielski wszelkie inne materyaly budowlane dostarcza

Karol L, Wickenhagen.13—4—4

jest no sprzedania
lub do wydzierżawienia zaraz 

KOLONIA 
mórg 42 z zasiewami, 

w ładnem, górzystem położeniu, przy szosie 
budynki: dom duży, mieszkalny, w ogrodzie,; 
czworak, stajnia, stodoła, piwnica i wiele' 
innych zabudowań, odpowiednich dla więk- , 
szego nawet gospodarstwa, wszystkie dobrze , 
utrzymane. Łąki dwukośne do 60 fur zbioru j 
z potrawem, drzewo na opal z sąsiedniego 
o kilka wiorst lasu za 4 ruble na rok (zbiór- i 
ka). Kolonija ta może być zaraz sprzedaną ' 
za 4000 rubli. Wiadomość na miejscu w Lu- 
bieni, kilka wiorst od stacyi Kunów, drogi, 

Iwangr-Dąbrowskiej. 201 .
i i | I

■ŚW"’

■i

Fabryka Tektury Smołowcowej Ogniotrwałej i Asfaltu
pod firmą

T S CH M ANNF, PI
w Warszawie, Kantor Tłoniackie 3.

I?ilja w Łodzi, Widzowska 11OS a 
poleca swoje znane z dobroci wyroby i wykonywa z całą akuratnością krycie dachów 
tekturą i hoTzcementem. Wszelkie roboty asfaltowe uskutecznia najlepszym Lime- 

rowskim asfaltem.
Dla orjentacyi Szanownej Publiczności nadmienia się, że każda z fabryki wychodzą

ca rola tektury, pokrywa 40 a nic 30 □ łokci. Ceny zniżone.
5903-202 -2-6

uom
mineralne naturalne

tegorocznego wiosennego czerpania,
wprost ze źródeł sprowadzane, nadeszły do składów

Rynek

dom własny.

nr

Nadto wszelkie produkty źródłowe 

jako to:

sole, pastylki, szlamy, ługi i t. p.

Lubelska

dom Griina.

Biorącym w większych ilościach odstępuje 
się rabat.

Próżne po wodach butelki przyjmują sio po 2% kop.
200—3—3

■
Redaktor i wydawca Dr Rewoliński /(osBOJieno Hensypom.— PajoMi, 27 Maa 1886 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


